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Listy zastawne, za IOO1 żłot.- 4  
Obligacje hypoteczn-e 
SssSkirraćje skarb." IOO z ło t. 
Obligacje pragslue IOO żłotv 
Dow: k. centr. lik . za- żo łd  
Zapisy drogowe

W IADOM O ŚCI H A NDLO W E.
GDANSK d. 28 lipca.«» Już poprzednie doniesienie zapow iedziało 

podwyższenie ceny zboża w tutejsżein mieście, a szczególniej pszi 
cy. T ak ie  same wiadomości odebraliśm y z Anglji p-od datą 8 i 11 
'• W- Deszcze w A nglji dość często padają, a obawa żeby dłużej 
nietrwały jest prawie powszechną, W  n iek tórych  nawet okolicach p o ­
wstał tak zwany Fog,, to jest deszoz m glisty , prawie nieustający, k tó ­
ry jak w iadom o-jest bardzo szkodliw y. T e w iadom ości i  doniesienia 
o trwających w okolicy niepogodach, b y ły  przyczyną szybkiego pod­
niesienia się cen zboża tak  dalece, £e w ciągu dni 8 o 30 FI, na łasz 
cie podrożało . Ż yto nowego zbioru ma być .wcale niepiękne i lekkie 
żyła starego przedano w tych dniach ze spichrzów kilka łzsztów , ale 
po niewiadom ej cenie. Za p iękną w ysokoprtrokatą  133 funtową psze­
nicę płacą po 3'40: FI. za łaszt. Najdalej za trzy tygodnie dowiemy się 
z Anglji i wskaże nam powietrze czyli możem y się spodziewać dhże- 
go podrożenia Zboża, lub czyli takow e spadnie, bo piękna pogoda, tak 
tu  jak  w Anglji, gdyby ty lko  nastała, jeszcze naprawi żniw a, lubo nie- 
zdaje się żebyśmy dobrego ziarna spodziewać się mogli.

Od czasu ostatniej wiadomości, nie przeprow adzono nic przez T o ­
ruń zboża polskiego. Okoliczność ta, przy trwającej niepogodzie, mo 
że mieć w pływ  na szybkie-podrożenie zboża tutaj-będącego.—-L isty  z 
Francji i  H olandji nic pomyślnego dla1 zbożowego1 handlu niezwiastu- 
ją; t  tam ; wiele okolic przez dCszcze niem ało1 w zbożu ucierpiały.-

JP. E arólA 'H offm ana, sż c fa b ió r a  W K om m issji rzadoWćj 
sp ra w ied liw o śc i, ludzie/. T ad eu sża  P odb ici slucgo-, obroń­
cę prokuratorji je n e r a ln e j .—  N a tem że  p o s ie d z e n iu  m ia­
n ow an i zostali sędziam i pokoju W p ow iec ie  tykocińskim : 
JP. Józef S tarzyń sk i, S zym on G rodzicki, i D om in ik

W IADOM OŚCI KRAJOW E I ZAGRANICZNE. 
Rada adm inistracyjna królestwa*-m iano w ała  na p o sie ­

dzeniu dnia 29 t, m, radcam i Prokuratorji jen era iń ej:

Szczuka.
W darze od N. P ana p rzysłan y  z P elersbu rgą dla  

królew sk iego  u n iw ersytetu  s ło ń  n iep ospolitej w łc lk o śc i­
sto i ju ż w  G ab in ecie Z oo logicznym  k r ó le w s k ie g o w a r ­
szaw skiego u n iw ersy  tu, tak p ięknie w ypchany,, i;ż n ie ­
mal rów n ie jak  żyw y  za  w zór do: rysunku p o słu ż y ć  - 
może.-
—  W  dniu dzisiejszym  w y sze d ł Nr. Id  K olum ba, W któ’-- 
rym znajdują się  następujące m aterie: Lom bard ja-. W y­
ciąg z podroży do W ło c h  P . S im oud. O pisanie wyspy;

tśn in ie Soud leżącej i W iadomość'O jej m ie-' 
K rótkie op isan ie kopaln i S o li W W ieiićżcc,' 

(w yjątek z podróży pew nego P o lak a  W okoliea'eh Krako-- 
wa od b ytej). Zagroda G oust w PyreńCaclr,- 1-ist dó>przy­
ja c ie la . —  ̂R o z m a i t o ś c i:: S tarożytn ośc i p o lsk ie , oil 
kryte w  S zcżek arzćw ie . Śm ierć' majora1 Laing: i k ap i­
tana C lapperton. Policja' chińska.- Óśad!y roSsyjsi- tiaJ 
p ółn ocn o-zach od n ich  brzegach Ameryki'.- Z w iązek  lu do­
żerców  w  A m eryce: B ale W Iliśzpańjil- Srb-pAnham' W 
Bengalu.- S p raw ied liw ość chióskak Ek-azaMc' sic  n a ­
wy. c h w y s p : ~ -  N  o W e d ż i' e' ł  av
^  Z- Wzrasiająceiń' W idocznie W sto lic y  naszćj' upodo­
b a n iem  w  ittuzydte, A W O gólności i  Wzrostem sżltik- p ię­
knych i! póm nażająceni sio żam iłoW anictn  iięfi1 W tiki* 
szyta krajny, d aw a ła  się. uozuw-ać potrzeba1 stóładtat? W



jćitńrymby razem  zgromadzone widzieć i nabyw ać mo- 
by ło  wszyslkie ins lrum enta ,  celniejsze p łody  kom ­

pozytorów, a r ty k u ły  służące  do rysunków , m alars tw a i 
*. p. JWagazyn b an a  lVlagnusa przy ulicy Miodowej, ile 
,sio zdaje, uczyni zadosyć lej potrzebie . Niedawno za ­
łożony obfituje juz w znaczną ilość nu t muzycznych, 
wokalnych i ins trum enta lnych , w muzyki kośc ie lne ,  
dzieła  teoryczne o muzyce, ryciny gustowne, piękne i 
jeśłiTŚic nie mylimy jedyne  w W arszaw ie  wzory do ro ­
boty krzyżowej, w yborne farby i pędzle, papier listo­
wy różnego rodzaju  i do rysunków, o łów ki zag ran i­
czne  -w rozmaitych gatunkach, kredę w drzew ie, szlam- 
•buehY, s truny  s'wieze tak do skrzypców, gitar i violon- 
pcilij jak  do fortepianów i t. d. Szczególniej zdobią 
Jen nowy zakład rozmaite violoncello i altówki, skrzyp-^ 

• c c  s ta re  i nowe podług fasonu włoskiego, gitary bez' 
biaszyn i z m aszy n am i, pod ług  m odelu  Legnaniego, 
smyczki rozmaite, na  różne ceny, czakany preszburskie  

rozmaite i ijs trumenta dęte. Lubownicy sztuk p ię ­
knych podzielą zapewne życzenie nasze, aby P an  M a­
gnus coraz hardzi :j u z u p e łn ia ł  swój zak ład ,  aby z n ie­
go n ie  w y łą c z a ł  żądnych a r tyku łów , do oddawania 
się sztukom  pięknym potrzebnych, s łow em , aby go po­
s taw ił na stopie zak ładu  podobnego do ty c h ,  jakicm i 
się szczycą inne-większe stolice, a niedostającego W a r ­
szawie, gdzie doiąd ar tyku ły  tego ro d z a ju ,  albo nic 
kom ple tn ie  by ły  jednoczone, albo obok innych, często 
nieodpowiednich mieściły się tow arów  i tylko za rzecz 
uboczną w hand lu  były  uważane.
—  Mris ła  °d  dnia 28 z. m. w ezbrana , poprzerywawszy 
w obwodzie Sandomierskim groble nadbrzeża  broniące 
i poznosiwszy Jamy, za la ła  wszystkie p łaszczyzny i za­
to p iła  całkow icie  zboża, . ł ą k i  oraz ogrody na całej 
j in jl  od miasta P o łań ca  do wsi Ciszycy górnej, mil 12 
wynoszącej, gdzie najszęzcgólniej uc ie rp ia ły  wsie: Z aw a­
da* lyępa Ząrtuska, P rzew łoka ,  Chodków, Łukow ice ,  Ce- 
szyca duchow na, Sw oroń , R am ienice wistocki, Ccszy- 
ća górna i dolna, S łupca , Maruszów, Lc-nów i. t. p. 
N adzw yczajna ta po wódź tym  jest  dotkli wszą, że od czasu 
picpainietąego tak  gw ałtow ną  nie by ła ,  zwykle bowiem 
wpdą p rzybiera  dni 3 i ty  eż w mierze stoi, teraz zaś w e ­
zb ra n a  yV igła s ta ła  dni 5, a okrywszy przyległe  pola na- 
p ó ł to ra  łokcia  z korzeniami zboża zniszczyła; mimo te­
go dn ia  JO iipca, w tychże okolicach a naw et w gminach 
odleglejszych, jak  to: Len o wie, Brzyżce etc: gwałtowana 
u le w a  z  grąd^ju, wielkości kurzego ja ja ,  zniszczyła  do 
reszty  tp wsjiystko, cokolwiek w ezbranie  wody zosta­
w iło .  — -------------

'jRQ§SJA.»- Uniwersytet Helsingforski,dawniej Aboski, 
prź&z,,pożar n iem al do upadku przywiedziony, zapoma- 
ga s i |  spiesznie za  sp raw ą gorliwych o Jos jego osób i 
Instytutów. 1 tąks <?d uniwerzytetu  dorpaekiego otrzy- 
jmał dublety 'swoich xiąg, narzędzi fizycznych i p rzed ­
miotów zoGlogicznych, od uoiw ęsyle tów  wJŁazanie, Mo­
skwie i Petersburgu dub le ty  xiogozbiarow, od rad- 
oy"handlowego H ąrtm ąna  w  Rydze xiegozbior oszaco­
w any  na 33.57 r ,  srebrnych, od radcy s tanu  S tą rcha  zna­
czną ti.Jić i iążek, od'pr.ofesorów i innych  mieszkańców 
W I lą rp ą ę ię  zriąęzny zbióp ziążek, pd rezydenta  w H am ­
b urgu ,  radcy stanu Struve zbiór m ineralogiczny, pd pro-' 
lesjsprą ó ipser  r,v Ncusoiił.w W ęgrzeęhjzbiór mineralogiczny 

iisaczną jlośe siążęk,. od gimnązium spięcia Bezborodko 
i  Mnenm sięcią  inenelieu , dublety xięgozbióróvv tych in- 
e ty tułów^ od botaniką Óigra W Rydze, rozmaite siążki i

p rzedm ioty  botan iczne , od radcy s tanu  doktora Hassin* 
ga, rozm aite  xiążki, toż od innych  xicgarzy i p rofessorów .
— N aród kałm ucki o trzym ał od N. P a n a  nas tępu jące  u- 
rządzenie: Po tw ierdza jąc  n adan iaN . N. poprzedn ików  na­
szych, ug run tow ane  na p raw ach  i daw n y ch  ustaw ach  
narodu  kahnuckiego  w ca łe j  ich sile i n iezm iennośc i ,  
pozwalamy c a łe m u  narodow i k a łm u ck iem u  m ieć w edle  
dawnych zwyczajów Radę sądowniczą, zw aną  Zargo, zło- 
żoną z ośmiu cz łonków  pod p rzew odn ic tw em  jednego  z 
nojonów, który przez nas sam ych m ianow any  będzie i 
który przez czas p raw em  przepisany  obowiązki * swoja 
sp raw ow ać w inien . Sądowi tem u  na znak szczególniej­
szej naszej ku^ narodow i k a łm u ck iem u  życzliwości, na­
dajemy pieczęć herbem  cesarskim  opatrzoną , duchow ień ­
s tw a  jam ajskiem u dozwalając  pilnego przestrzegania  
wszelkich obrządków  ich w yznania , a zostającym w cesar­
stwie naszem K ą łm u k o m  w yznaw ania  w iary  z zachowa­
niem wiernego dla  n as  poddaństw a. Będąc przekonani 
o n iezachw ianej względem nas w ierności w ład có w  kał- 
muekiego narodu , spodziewamy się, że pow inności swo- 
je spraw ow ać będą z w zorow ą gorliwością i że sąd Zar­
go, dz ia ła jąc  we wszyslkiem p o d ług  naszych rozporzą­
dzeń, będzie u trzy m y w ał  naród  ka łm uck i w porządku. 
»W P e te rsbu rgu  dnia 21 kwietnia . 1828 (podpisano) Mi­
koła j.
—  R eskryp t do głów no kom enderującego d rugą a rm ją  je ­
n e ra ła  fe ldm arsza łka  W ittgensteina:

» Hrabio Piotrze  Christjanowiczu! Gdy zaraz po rozpo­
częciu teraźniejszej R am panji  p rzec iw  T urk o m  przyby­
łem  do armji, z zadowolnieniem  postrzegłem* że W o ło ­
szczyzna i M ultany  już  b y ły  zajęte w  skutku  spicrszrnyclL. 
obrotów wojsk naszych. T ak  ważny w ypadek roztropne- 
mi zarządzeniam i waszeini na  sam ym  początku wojny 
sprawiony, ochron ił  m ieszkańców tych dwóch xieztw, od 
wszelkich klęsk, które im zagrażały  w czasie wojny od 
strony T urków . Szybkie przejście wojsk naszych przez 
Dunaj, wzięcie tw ierdz Isakczy, M atczyna i Brahiłowa, 
są to skutki um iejętnych dz ia łań  waszych i starannego 
wykonania  p lanu  kampanji. T rzysta  p rzeszło  dział nie­
przyjacielskich i obfity zapas wojennego sprzętu ,  który 
się w moc naszą dosta ł ,  dowodzą otrzymanych nad nie­
przyjacielem  korzyści. Za to wszystko, oświadczając 
wam moją wdzięczność i chcąc okazać szczególniejszą dla 
was życzliwość, załączam  przytem  znam iona orderu  S. 
Apostoła J ęd rze ja .  Zostaje w am  p rzychy lny .« W 
obozie przy tra janow ym  w ale  nad rzeką R arasa ,  dnia 9 
czerwca 1828. (podpisano) Mikołaj-

1 1  f  .

ANGLJA. —  Następujące szczegóły dadzą wyobraże­
nie o hand lu  xiegarskim w Anglji: P ew ien  xicgarz W 
Londynie p łac i  co rok  za don iesien ia  xicgarskie 5,500 
f. s. i z a trudn ia  ciągle 250 d rukarzy  i introligatorów, 
Roku 1821 sprzedaw ano w po łączonych  królestwach 
23,600,000 exem plarzy  gazet; na‘ Londyn  przypadało 
14,000,000 exem plarzy  gazet i 2 m iljony exemplarzy 
tygodników. Roku 1782 liczono w  po łączonych  kró­
lestwach î  I r land ji  tylko 79 gazet; w  następnych  8 la­
tach do 1790 liczono ich 146 ą odtąd  przyby ło  ich do 
284. W  pierw szym  perjodzie by ło  w Londynie  tylko 18 
większych dzienników, r. 1790 ju ż  jch liczono 32, a 
1821 roku 56. Przed rokiem  1790 nie znano tam ty­
godników, ą r. J821 w ydaw ano ich w sainym Londynie 
32. W  tym samym slosuąku  pom naża ły  się bibJjoteki 
w obiegu Będącę. Roku 1770 b y ło  ich w stolicy tylkó



4, roku 1821 liczono ich 100 w Londynie, 900 w kraju. 
,n„b.ln-el” W- d0 ?z>'la.nia nicznano przed 20 Jaty, roku 
1821 juz niemożna ich było z pewnością zliczyć, bo 
ich było mniej więcej 1500. — Kupcy, ‘właściciele i 
kapitanowie okrętów w Ranghun , uskarżają sic, że 
Birnianowie me chcą wypełnić traktatu w Jandabu za­
wartego. — Angielska fregatta Sybilla uwolniła nabrze- 
fono P“ , n? ' . afrykańfk‘ch w przeciągu 10 miesięcy 
1200 niewolników, na sprzedaż przeznaczonych. — Go­
niec sądzi, że Ibrahim w krotce ustąpi z Morei. Dnia 
1. Czerwca w ysła ł  on swego a jen ta ‘do lorda koininis- 
sarza wysp  ̂ jonskich, a w tym samym czasie pozwolo­
no zawinąć do Modon okrętom egipskim zbożem n a ła ­
dowanym. — Na posiedzeniu izby niższej dnia 15 
hpea podał P. Mackintosh petycję kupców, mających 
pretensję do' rządu hiszpańskiego; wynosiły one poczat- 
“ " o ^,000,000 f. s. później zredukowano je do 800000 
f. s. Podający wykryli nadzwyczajne bezprawia kom-' 
missarzy obudwu rządów. Izba kazała petycje dru 
kiein ogłosić. ( G B  )

835

PORTUGALIA.— Więźniowie stanu maja być posła­
ni na wyspy — Tereira, jedna z wysp azorskich, gdzie 
jeszcze dnia lo  czerwca Don Miguela królem ogłoszo­
no obaliła w kilka dni potem jego rządy, przyczem 4 
ludzi utraciło życie. -  \Vyspa Madeira ogłosiła s ic zą  
l)on Pediem. Słychac, że członkowie junty i jene­
rałowie^ powstańców wylądowali w G alic ji .— Don Mi­
guel miął nietylko ogłosić amneslję, ale także przy- 
rZĈ i? .ze zaslubl synowice swoje, córkę Don Pedra.

Mówią, ze w rozmaitych częściach Portugalii znaj­
duje.sio o6/0 więźniów stanu i 25,000 uzbrojonych po­
wstańców.— Don Miguel kazał urządzić oddzielna kas- 
sę do przyjmowania dobrowolnych darów. — Niewia­
domo jeszcze kto winien, że Oporto dostało sic w te ­
ce wojska królewskiego; jedni obwiniają jene‘rałów‘ 
drudzy zarzucają w ogólności powstańcom brak ducha’ 
i wytrwałości. Goniec angielski broni jenerałów  za­
sadzając się na tein, że ludzie boiaźliwi nie byliby od­
dalali się z Anglji, aby się wystawiać na widoczne nie­
bezpieczeństwa. ( G B )

WIADOMOŚCI NAUKOWE.

In sty tu t a naukowe w P a ryżu . 
(Ciąg dalszy)

S zko ły  sj.tc ja lne.
I. S zko ła  kroi: spec: sztuk p ięknych . Samo nazwi­

sko daje poznać czego w niej uczą; kursa sa bezpłatne. 
Dzieli się na dwie sekcje: pierwsza ma skulpturc i ma­
larstwo, druga architekturę. Instytut ten łączy w so­
bie dawną akademją królewską malarstwa i skulplury 
założoną w 1G4S roku, i akademją architektury zało­
żoną 16/1. Cô  trzy miesiące jest pewen rodzaj exami- 
now na których bywają rozdawane medale mniciszći 
ceny, a raz na rok medale wielkie. Kto otrzyma wiel­
ki medal , raz na zawsze jest wplny od popisu woj­
skowego i prócz tego może być wysłany kosztem aka- 
4e,nji Irancuzk.e,, -do W łoch w celu doskonalenia sie 
M swej sztuce. Publiczność ma wolny wstęp codzien­
nie od 5 do o wieezoręm, r

II. S zko ła  królew ska rysunków i nauk m aternalv ‘ 
y u y c h  do rzem iosł zastosowanych  przy ulicy d J p S '  
de M edecine  założona przez P. S l b  w Uffi 
dla rzemieślników paryzkich notwim-zt i , r ” 
Jern Ludwika XV;

S r  S iS r  arjime*"u *
kam ieniarstwo, e ie .i .& a  ,
razy na tydzień rysunki postawy ludzkfói ; •
cćj; dwa razy rysunki A i a t ó ?  i r l t  »  
Prócz tego dwa razy na tydzień odbywaja sie szcze'
do  ro  ? ° S1' ema na k t° rych W0lno kaźdemu podawać do loztrząsniema zagadnienia tyczące sio z a s to l™ ? '

S y c ?  D z i e ł f p ” Dyki’ 1 rySUnŁÓW d° mechanic*" nycn. Dzieło P. Dupin starszego, na ws/vsH-io i-
i na polski nawet przełożone, jest napisane właśnie
w przedmiocie któremu ten instytut szczególnie je t
poświęcony. Administracją tej szkoły składa r da
dziesięciu członkow. z

III. S zko ła  królew ska specjalna rysunków dla  m ło ­
dzieży, przy ulicy de Touraine, kursa bezpłatne- o- 
twarta bywa trzy razy na tydzień dla osób poświęca­
jących się sztukom pięknym lub przemysłowy ueza‘ w 
mej rysunków postaci ludzkich i zwierzęcych, kwiatków 
peizazow i ozdob rozmaitych. Raz na i^ok byw a o i l ­
men publiczny na którym rozdają uczniom celującym 
srebrne medale. Nagrody wyższe daja sie w dynC-

„ a ^ d ” " 7  P" MiC" 0 rozda-
_ IV. S zko ła  kroi: specjalna śpiewu, przy ulicy de 
P a u g ira rd  założona przez P. Charon dla dzieci ubo­
gich lecz okazujących zdolności do śpiewu. Oprócz 
uczniów utrzymywanych bezpłatnie, mogą ta,n być u !  
umieszczane dzieci za pewną małą opłata.

( D alszy ciąg nastąpi)

O  drogach prow adzących  od niższego D una ju  do 
K onstantynopola.

Pan fcturiner w swojej podróży do stolicy Turcji, po­
wiada ze pięciorakim sposobem m o ż i i  odbydi po­
droż ^Bukaresztu do Konstantynopola jako to: * P 

1) Z odchodzacemi co miesiąc janczarami najeżacemi 
do poselstwa. 2) Z gońcami siążęcymi. 3) Własnym S  
pazem. 4) Najętemi powozami, które często z Ruszczu- 
ku odchodzą. 5) Z karawanami. P ierw sz/sposób b j ł  nie­
gdyś najlepszym, , najbespiecznicjszym cała podróż od­
bywała się konno w 6 lub 8 dn iach/ D r u g i  ‘sposób jest 
mniej bezpieczny,gdyz xiażęcychposłańców nie tyle po-

bnych rzeczy. Najętym wozem potrzeba ze dwa tygodnie 
jechac. Te wozy, które w krajowym U v l - „  ł ’ a V g ° . d n j e  

Araba, podobne są do wozów naszych furm anów ^nie  
mają siędzen, lecz są wykładane poduszkami i weźrfo 
wianu, na których podróżni z założonemi na krzyź no 
gami siedzą. _ Wozy te są malowane i ciągną je bawoły 
Osin osob najwięcej może się w nich pomieścić 
rawany potrzebują także dwóch tygodni ^ ! i k -  
droży z Ruszezuku do Konstantynopola. Naczelnik C -  
rawany „anaca , d t .g o U  u d t j  p o d r . i y ,



spoczynku. Zajeżdżają do C h a n ó w , tak się zow ią  o b ­
szerne s ta jn ie ,  mogące w ięcej  jak 100 koni i ludzi p o ­
m ieśc ić .  Z w ierzęta  leżą  w e  środku a po bokach na o- 
k o ło  jest  w yższe  m iejsce , na którćin podróżny rozcią­
ga sw oje matę i gdzie tu i ow dzie  kominy się znajdują.

Jest w  T u rczech  p ew n y  rodzaj instytucji poczto ­
wej , to jest stacje do przem iany k o n i ,  lecz  tylko dla 
poczt konnych.

Droga którą sobie podróżni zw yk le  ob ierają ,  prze­
w ió z łsz y  się pod lUiszczukieiH przez Dunaj, idzie ztam- 
tąd do Ilaśgardu czyli Hesargradu (6 m il) .  Szumny  
czy li  Szum ii (1  m ile ) ,  do Parawadi ( i  m ile).  To mia­
sto ma 3,000 in ieczkauców, leży  na skalistej dolinie  
po nad rzeką S u lta n la r ,  w' m a lo w n ic ze j ,  okolicy , zkąd 
zaczynają sic góry. Droga jest  bardzo zarosła krzew i­
n a m i , ciągnie się 1 godziny przez las i w ą w ó z  Kadir 
D erbent  aż do A ul os (7 mil) a ztamtąd znów  przez las,  
aż do Fakich, (6 mil) dwie góry pozostają w tyle. Ai- 
dos leży  na południow ej części góry M an gelle ,  którą 
g łębok a  dolina oddziela  od l lc m u .  W e  wszystk ich  tych 
m iejscach  są  slaeje do odmiany koni, aż do Kirkilisse  
czyli  K irkekklesie  ,  40 k o śc io łó w  (0 mil) zkąd ostatnie  
20 mil do Konstantynopola  temi sainemi końmi jechać  
potrzeba. Podróż trwa 3 lub 4  dni, a noclegi zw ykle  
sa albo w Karyszduran (Karyleran) i Biwados albo w 
Burgas, Ćzorlu i Biwados. Od S il is l ij i  zacząw szy, idzie  
droga po nad brzegiem przez B iw a d o s ,  Buiukszekmcd-  
s z e  (W ielk i most) zaczęty przez Sol imana Tl, a Skoń­
czony przez Selim a II, i Kuezukszekm edszc (m a ły  most' 
aż do sto licy .

Ostatnie 3 godziny od wyżej w spom nionego miejsca,  
droga jest  brukowana. O dleg łość  od I luszczuku do 
K onstantynopola  w ynosi  5.3 mil a od P a ra w a d i , czyli 
od stóp Balkanu 39, od Fakich  zaś, gdzie się góry prze­
chodzi 20 mil. Pod względem  w o je n n y m , dwa są g łó ­
wnie g o śc iń c e ,  które prawie w  rów noodleg łym  kierun­
ku do Konstantynopola prowadzą. Z tych  gościńców  
w sch o d n i jest  najlepszy i najwięcćj używ any .  Łączy on 
drogi, idące z I lirsow y, B raiłow a, Isakezy,. i Izmaiło-  
w a  d o .w a ł u  T raja na i prowadzi dalej przez Bazardzik 
do Papawadi, gdzie się schodzi z wyżej opisanym g łó ­
wnym  go śc iń c em , którym zw yk le  podróżni z Ruszczu-  
ka do Konstantynopola się  udają. Idą ok o ło  niego  
d w a poboczne gościńce , jeden  po większej części z ły  i 
n iew y g o d n y ,  ciągnie sic z kilku przerwam i w z d łu ż  wy-  
w ybrzeża  aż do stolicy; drugi leży  w  środku obydwóch,  
przechodzi p rzez kilka m ałych  miasteczek i kończy się 
w  W a rn ie .  Od Kirkilisse idzie poboczna droga , podo- 
B;no> tylko dla lekkich wozów w y g o d n a ,  przez górę  
Strandszeja do Konstantynopola. Góra la jest gałęzią  
gór stanowiących  niejako grzbiet Trackiego p ó łw ysp u .  
Bazardzik leży na brzegach Tabunu, na rów ninie bag­
nistej w  odległości mil ośmiu od Czarnego morza. M ia­
sto liczy ekoło> (5,000 m ieszkańców. Kirkilisse ma do 
8,000 lu d n o śc i ,  p o łożon e jest  w  bardzo dobrze upra­
w nej okolicy.

Drugi g łówny gościniec ma 3 punkla początkowe po 
nad Dunajem , to jest R u s z e z u k , Turlukaj i Sylistrją. 
Od obydwóch pierwszych miejsc ciągnące się goś­
c iń ce  schodzą się w R a s g a l ,  a z Silistryjskim. w  .Szu­
m n ie  czyli  w' Szumii. To miasto leży  na pochyłości

skalistej góry u stóp B alkanu. Bywra ło  zazw yczaj miej­
scem  zgrom adzenia  się armji Tureck iej  , i częstokroć  
m iejscem  w id ow iska  krw aw ych  w ypad ków . Od Szumii' 
idzie droga w  góry do Sm edaw y (3£ m ili)  Czalika- 
iwaku ( 3 m ile ) .  D obrolu  ( 2 i  mili)  Karnobad (3£ mili)  
Aftan ( 3 i  m ili)  Papasku ( l f  m ili)  B uukderbcnd (dmile)  
Akbunar ( 2 i  mili) i Adrjanopoi czyli  E d ren e |(4 f  mili).  
Od R uszczuka idzie jeszcze  poboczna droga przez Osman,  
Bazar 1 Kasyn do Karnabatu. W  Araba - Burgas łączy  
się gośc in iec  z wschodnim  gościńcem  idącym od Kirki­
l i s s e ,  a o d leg łość  pom iędzy  Adryanopolem  a Arab-Bu- 
rgas podają na 10 mil; jednak można p o w ie d z ie ć ,  źc 
wszystk ie  tu wrspoinnianc na zachodnim  gościńcu odle­
g ło śc i  są za w ie lk ie  bo n iep odob na , aby różnica dłu­
gości ob ydw óch  rów nych  gośc ińców , jakby ztąd konie­
cznie  w ypaśdź m u s ia ło ,  15 mil w y n o s i ła .  Jednakże 
pew ną rzeczą j e s t ,  że gośc in iec  przez Adryanopol po 
przejściu góry ciągnący się przez dolinę Maritza, nie- 
lylko d łuższym  ale także gorszym  jest  od gościńca przez 
Kirkilisse. W  Adryanopolu zaczyna się g łó w n y  gości­
niec idący przez N issę  i Sofią z państw  austrjaekich. 
T en  także jest  bardzo z ły ,  i Auslrjaccy gab inetow i gońcy, 
udają się zw yk le  na Bukareszt i R uszezuk.

Adryanopol, czy li  E d rcnc ,  jest największem  miastem 
po Konstantynopolu w  Ruinclji czyli Europejskiej Tur­
cji. Ma ok o ło  100,000 m ieszkańców , mury i groby; le- 
ży w u ro d za jn e j ,  szczególn iej  w s ia n a  obfitej równinie, 
przy zbiegu rzek T u nd rzy ,  Ardy i Maritzy.

Na zachodniej stronic miasta znajduje się kwadrato­
w a forteca. M a, rachując wr to i ogrody, ok o ło  5 go­
dzin drogi o b w o d u ,  kilka m e c z e tó w ,  dw a kamienne 
mosty na Marytzy i inne d z ie ła  architektury, do któ­
rych także Bazar Ali-paszy policzyć należy .  To mia­
sto prowadzi wielki handel częścią  do L ew antu , czę­
ścią do krajów zachodnich i s łu ży  niejako, za sk ład  po­
między wschodem  i zachodem .

Obudwa g łó w n e  gościńce mają z sobą w ie le  pobo­
cznych kommunikacji, najg łów niejszą  z nich jest ta, i 
którą tworzy w ielki z Ruszezuku przez Szum ię5 i Para­
wadi do W arny prowadzący gościniec .  Mniej ważne- 
mi są: z Karnabatu do Aidos i do F a k ic h ,  z Fakich do 
Adryanopolu i z Adryanopolu do Kirkilisse..

P ó łn ocn e okolice Europejskiej Turcji, w ięcej  od Bul- , 
garów i innych narodów niż od T u rków  zamieszkałe,.  [ 
są dobrze zabudowane, w ięcej  mają w iosek a natępnie 
zamożniejsze są jak p o łud niow e po za Konstantynopo­
lem p o łożon e prowincje, gdzie sarni Turcy mieszkają, 
gd z ie  ziem ia albo p iaszczystą  albo też jest  gliniastą lak, i 
źc czeto 6 par w o łó w  do jednego  p łu g a  zaprzęgać i 
potrzeba. Prócz tego w spom nieć tu należy ,  że Turcy 
śą len iw i i n ie lu b ią  ro ln ic tw a .

Od Araba-Burgas aż pod' sarnę sto licę ,  jest' kraj bar­
dziej pusty aniżeli  uprawny i  przedstawia oku tylko 
nędzną w eg e ta c ją ,  która Fran ków  przyzwyczajonych  
widzieć  porządnie uprawne k raje ,  szczególn iej  ude* 
rza.____________________________  (G. R. P-)

TEATR... Dziś trajęd.ja H r a b ja '  E s e x  fe ld m a rsza łe k  
a n g ie lsk i.
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Do dzisiejszego, numeru gazety, dołącza się dla pre­
numeratorów n a  prowincji Ner X V I K r o n ik i lite ra tu r]  

'p o lsk ie j.

*
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